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-ROK III. Nr. S (11) 

W dniu imienin Wodza Narodu • 
POllad zgliszczami i popiołami, nad ziemią przesiąknię­

tą krwią bohaterów i męczenników wzniósł się duch olbrzy­
mi. porywając za sobą tysięczne hufce rycerzy, drzemiących 
dotychczas w półśnie i letargu i wiódł je ku świetlanym zo­
zorzom przyszłości - do wolności - do zwycięstwa. OrLeł 

polski przebudził się, wyprostował skrzydła, bo czuł s ię wol­
nym do podniebnego lotu , aby rozgłosić po całym kraju. 
od morza do morza, od niebotycznych Tatr do szerokich ni­
zin, te nadszedł czas wolności i wyz.,wolenia. 

Ziściły się sny i marzenia naszych piewców narodo-
wych, bowiem powsh:lł: 

"Mąż straszny ... z matki obcej , 
Krew jego dawne bohatery 
A im ię jego: czterdzieści cztery·. 
Powstał przyszły genjusz, wódz narodu polskiego, Jó- , 

zer Piłsudski. 
Urqdził się w Zułowie na Litwie, 5 grudnia 1867 roku. 

Do snu usypiały go ciche skargi matki, zamiast wesołej pio­
senki, gdy ojciec chmurny, nadsłuchiwał dźwięku dzwonka, 
zwiastującego przybycie jakiejś władzy zaborczej. 

Ulubioną jego l ekturą w latach chłopięcych były opowia­
dania, o bohaterach, o ludziach wielkich. Z zapartym oddechem 
słuchał o Leonidasie, Temistoklesie, o "bogu wojny" Napo leonie 

Puszczał więc wodze swej wyobraźni, wid"ział w sobie. 
przyszłego bohatera , marzył o roli Wodza Narodu, który wy­
zwoli ojczyznę z kajdan niewoli i upodlenia. 
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Po przeniesieniu się rod,d('ów do Wijun, młody ,JÓze f 

uczęszcza ze swym braŁem Hronisławcm do gimn<l7.julIl ro· 
syjskicgo, Illieszcząeego się w murach byłej Alma .i\lale r 
Mickiewit"za i Słowackiego, Był to bolesny i nigdy nie:ul­
pomnitllly dos w :i:.yciu Wodza. Znalazł się w środowisku 
obcem. wrogiem polsko~ci. g'(lzie jedynym celem było zalru­
cie ducbłl narodowego, zgnębienie sUlIlodzielnoŚ(·i. Burzy ł a 

się leż krew w żyła('h ('hłopca, .lłoiJ zaeiskuła się kurczo­
wo, bowiem gniot/n go ta atmOsfera szkolnłl, oburzała nie­
sprawit'd l iwoŚ0 i poniżenie, ]'ozdrnżnialy dn",iny bezczelnego 
mo~~al!l 7 ojezyzny j wszyslkit'go ('O polskie. 

i\1łod:d Piłsuf!t,y biOI'ł\ 'i.~-wy udział w kołuch lowUl'zy­
skit h i naukowydl, wkłallajądaine kółka samokształcące 

młodzieży gimoazj<llnej . 
. JÓzef byl (lI"zl'w<linie tlIil('zątym (,z/onkiem zebrail, 

zamkniętym w sobie, obserwuj,\cym ludzi, ich stt'rmy doda· 
lnie i ujemne. W chwilach sHllIotnY('h zastanawiał się i szu· 
kał przyczyn upadku Polski i wszystkich ruchów zbrojnyc h, 
wnikał \\ istotę Rtosunków polsko-rosyjskich. 

Po ukollczeuiu gimn,lzjullI w 1'. 188i1 udaje się na Wy1.· 
sze studja do Chal'kowa, skqd wydalony wraca z powrotem 
do grodu Giedymina, 

\\' Wilnie wrnieszlln~ milllowoli w sprawy socjalist6w 
t'osyjskich został skazIwy 
ohcą, z klón\ nit nit' miał 

na wygnanie, zupełnie za sprnwę 
wspólnego, ;) lat przepędził .Jór.ef 

Piłsudski w krajll dnlekiej Pólnot'y, dnleko od oj('zyzny i 
rodzieó\\', 

0pU!;z('złlł 

o wyrohionym 
nil:1, Oziwn11 lo 

kraj jako młodzif'nic(' a wraeał. jako 'człow i e k 

świl.llopoglądzie, z golowym planem działa· 
hyłn imlywidualnost:, HOlllontyk, pełny cniu· 

zjUZIIHI i J.{ol'l\cej wiary, reIlIisin umil:ljąe)' uparcie poszuki ­

wać środki dzialania, nie lI}!"inajll('Y się przed Ili(:zem. by 
tylko dojśl' do celn, 

\\"alklł zbrojna z HOiSj11 była idell i IHlC'zelnem hasłem , 

któremu ;\lnrS1.alek ZAwsze pozostał wierny. 
I tLI w kraju I'OZpO(:Zyllll nowI! pracę, pełrli.\ poświęee· 

Ilia i zapat'cia, za klónl IllIAI wkl'óll'e odpokulow,-u:, Za wy· 

• 
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dawanie gazety: ~Hobotl1ik-, zastal s kazany na Sybir. W dro­
dze udaje mu się jednak uwolnić z kajdan więziennych i uciec 
do Galicji, gdzie stwarza .,O rganizację Bojową", pi erwszą 

s i lę zbrojni} po upadku powstania styczniowego, n,Jającll na 
celu w/llkę z ClIl'lItem. 

Skupiała onn w swe m łonie najwybilniejszyćh id eow" 
ców, niezdolnych żyt: w szarzyźnie zwykłego 1.yeja, oddychać 

dus:mem po\detrzem niewoli. ludzi w ielkich, póiniejszych 

dzillł;H'zy strzele('kieh i żołnierzy legjonowych . W r. 1908 
przy ~O['ganizacji Bojowej" powstuj1l .,Związki i dr użyny 
Strzeleckie"'. Wśród pra('y Q['ganizacyj tl ej zaslal naczelnika 
wrbuch wojny światowej. 

Z enlllzjaz.melll i zapałem garnęła si\! młodzież pod 
sztandary narodowe, oezekujqc tyl ko rozkazu uko('hfincgo 
Wodzfi, aby rozpocząr hój o ,;więlll sprawę, 

Dnia G sierpnia 1914- l Brygada opuśc iła Kra kow, ki e ­

I'U jl}C się ku granicy rosyjskiej, 
Tak rozpoezqł się bc')j o wolnośr 
Spe-łlliły siQ sh'z(>ł(>('kie marzeniu, 

k tó rej myśleli dzhtdo\vie i pradziadowie 

w "Litanji PielgJ'Zyma-, 

o Polskę, , 
nadeszła enwila, o 

i modlił :;\1ickiewiez , 

Hozpoczęł,y się trudy i znoje, pełne poświęcenia i ofiar. 
I udowodnił żołn i e rz polski, te jest prawdziwym bohaterem, 
potwicnlzaj<1{'ym świetne czyny ryce/'skiej PJ'zcs7.łOŚ\'i, wy· 
kazał nicusŁt'/lSZOJJą o(lwagę i pogardę śrnieJ'(~i, zrosił własną 

kr'wią i zaznaczy' tlehemi mogiłami szlak swej kłHlrówki, 

Po przekr'oczenin Bugu pod Xie m irowern, 1\l sierpnia 
1911) 1', roipo('z.ynujq legrony rzucone w' błota Polesia i Wo­
łyn i a dalszy. niestl'udzony bój, Nłłczelliy Wódz. widzl\f' jed­
nak, :lł-' \\ alki te' dla ]Johłkow są be:lOwo('ne, podaj t" się do 
dymisji /l łąn.nie z tern następuje rozkład legjonów, Część 

udflje :-;ię do (;łtlic'ji. a reszta zQslaj{' whłC'ZOIH! do lll'lnjl 

nif>r11 it"ekiej. 
Po 1.łoh-niu dowód7.tWłł l.dąiłt M'lrszah'k do Krakowa, 

a nfIstępnie do Wal'~z rwy. gdzie wchodzi w skład !łady 
SI/UlU '1'11 jeJnak okuz.a ły się rozbieżno:ści pl'Z~' układani u 

p!'l.ysięgi dla legionistów, wstępuj1.lcych w szrr'egi nie mi t'D 



ckie. Przysiędze niemieckiej sprzeciwił 
a żołnierze postanowili stawić nawet 
zbrojny opór. 

się stanow czO Wódz, 
\\' razie pot rzeby 

Rząd niemiecki ~resztow8ł więc Legjonistów i osadził 

tołn ierzy w Szczypiórni e, a oficerów w Rafałowi e. 

5 lipcu 1918 r. aresztowano Józefa Piłsudskiego i wy~ 
wieziono w głąb Niemiec do twierdzy magdeburskiej. Po 
ćzteromiesięcznym pobycie w Magdeb urg\.l, wraca Marszałek 
do w.arszawy 10 listopada r. 1918, witany przez ludno ść ja­
ko upragniony Zbawca - jako Mąż OpatrznOściowy. 

Po oczyszczeniu ziem polskich z wojsk niemieckich i 
rosyjskich, przystąpił Wódz dO: pracy ciętkiej, iści e tytani­
cznego dzieła, do stworzenia armji. A praca to była ciężka, 

\vśród trudnych warunków i znoju. Zapał jednak dokonał 
cudów. 

W połowie lutego liczyła armja 8800 oficerów i 157000 
żołnierzy, en tuzjastów, gotowych zginąć w kaMej ęhwili , 

-walczyć na śmierć i życie, pelnych miłości Ojczyzny, hartu 
dncha i siły woli. 

I wkrótce Piłs udski pokazał w całej pełn i swe niepo­
spol iłe zale ty . 

Na granice wschodnie nastawał nowy wróg, bolszewi­
cy. Wśró d walk i niedóstatków, bo cóż mogło dostarczyć 
w tak szybkim czasie nowo powstałe państwo, parł tołnierz 
naprzód z pogardą śmierci, bronił kaMą piędź ziemi, siejąc 

pO'płoch zdziwienie u wroga, a szacun ek uwiel­
b ienie u rodaków. 

Niestety, po dniach triumfu miały nadejść dnie klę.'łk i 
odwrotu. 

Bolszewicy, przełamawszy front rozpoczęli ofenzywę. 

I zdawało się, te nadchodzi kres dopiero co powstałej z gro~ 

bu Ojczyzny. 
Dzieje się jednak rzecz bezprzykładna w dziejach: 

przychodzi "Cud nad Wisłą", a z nim uwolnienie całego 

kraju od ćmy i widma bolszewizmu. 
Heroizm ducha, jaki wykazał Wódz w owych dniAch 

klęski i olbrzymich zwyc i ęstw, to jeden z zasadn iczych CZy ll~ 



ników, które wpływnją na psyc hikę i rodzIł bohalerów i 
zwycięzców, 

Opromieniony aureolą sławy wyrusza Marszulek do slo­
Hcy nad Sekwaną, do Paryża, gdzie zawie rfl przymierze 
polsko-frllu,cuskie, aby następn le wzmocniG je pl'z)' mi f'rzem 
p o Isko-rum u 11Sk i e lII. 

I dając pod, ... ·aliny gmachu pailstwowego. wyłyCZyWS7.y 

g ranice. a zwycięstwami rozsławiwszy imię Polski. przenosi 
się Pierwszy .Marszałek OdrodzollPj Polski w zA cisze domo­
we, goŁów jednak w katdej chwili do czynnego wyst:'lpienia 
w obronie swego dzieła - w obronie Polski Nicpodległej. 

f ziściły 6ię jego przypuszczenia. RZ!:ldy zmieni ały. się 

jak w ka lejdoskopi e. ste r przechodzi ł z rąk do r11k, łł pl'fl­
wo straciło swą siłę i 7.nacze ni e. 

Wódz postanowił jeszcze raz wskaznć Illlrodowi prawe 
drogi. wydźwignąć go z rozpaczy i upadku . 

WypowiHda walkę rządowi i zwycięża. Całe 1.ycie wal­
czył o wolność i niepodległość i gdy zbudował swe dzieło 

miałby je skau\ć na zagładę, patrzeć jak fałszywi lekarze. 
osłabiają jego organizm i próbują jego wytrzy lllałoś(' j ? 

Przew rót majowy wniósł silną rękę rZl.ldzącq. oieznle­
tną od stronnictw. wolml od lęku i trwogi O przyszłe jutro. 
Rozpoczęła s i ę prnca planowa. przemyślana, s poczywająca 

na trwałych, granitowych podstawach przemysłu. hand lu, 
górnictwa i roln ictwa. 

Z poprawą sytuacji gospodarczej wzrosło zaufa ni e za­
granicy. Księga czy nów i\lu l'szalka Piłsudskiego nie jest 
zamkni ęta. Bez od poc7.ynku działa i baczy nad interesami 
pall s lwa, wysuwHjąC jego jedynie dobro i wielkość na plan 
pierwszy. 

J ózef Piłsudski to pos tać olbrzymin, gigantyczna. lo 
Bohate r Narodowy. Opnlt'zność zes lnla Go w chwiiftch naj­
ciętszych , w dniach rozpaczy i upadku ducha. kiedy !lopołe ­

czell stwo całe opanowała dziwn3 niemoc, kiedy było zditlle 
na łaskę i niełaskę wrogH. 

Był on zwiastunem niepodległości, herolde m sIwobody 
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i prawa. A linja jego genjusZll jest lIader prosta. Kroczy 
przez życie samolnie, milczący, tl'\va i d'lŻY do raz wymie­
rzonego celu, bez wzywania nie zważając na przeszkody. 
Nie zmrożiły jego zapału śniegi dalekiej, mroźnej Syberji, 
nie zgniotł!ł Go przemo;l.1l11 ręka cam lub sprowndziły z dro­
gi życia szydertze uśmiechy współbraci. 

Wierzył niezłomnie w wielkoś(~ idei i górne pobudki, 
mające porwać naród do brOili, do c'zynu \V obronie Ojczy­
zny, owego naj droższego skarbu i ideału. 

l nie omylił się. Porwał za sobą tłumy, porwał mło­

dziet, która 7. rozjaiŚnionern czołem, z ogniem w oku. zapar­
ciem i pogHt'dą śmierci szła na bój, ginąc z okrzykiem "Je­
szeze Polsku nie zginęła". 

:-'Iarszałek Józef Piłsudski jest jedlHl z najwybilnipjszych 
j najorygiualniejszycb indywidllalnosci czasów nowożytnych 

Europy. 
Wielkości jego my orenić nie jesteśmy zdolni. Czem 

był Piłsudski dla narodu polskiego w chwilacb najcięiszych 
i najniesz('zę~liwszych oceni przyszłos(' - historju. 

Filar Juljal/ kl.l'llf. 

Kierunki i dążenia 
w wychowanin społecznem. 
Obecne połC'żenie gospodarcze i kulturulne społeczell· 

sIwa, a szczególnie ci<\głe, a nagłe wstrząsy, stawiają jed· 
noslk~ wobee kompleksu zagadnieiI od którydl rozwiązania 

zalety jego wartość dla społeczeflslwa. 
Hozwiązanie stosunku jednostki do otoczenia, nie mo­

żna pozostawić przypadkowi, ale musi niem kierowac pewna 
zasadłl. która wiele jednostek pokrewnych jednoczy węzłem 
świadomości i uCl.ucia, albowiem tworzy aktywne społeczeil­
sIwo, Tym czynnikiem, który nadaje kierunek myślom idą­
teniom jednostki, w zaletności od jakiejś centralnej idei, 
pzy dążenia .. jcsL wychowanie. 

HealizatOl'8mi wychowania są roctzice i szkoła. Rodzi­
ne, w obecnym ustroju gospodarczym, zaabsorbowani \\' ca-
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łej rozciąl{lości v\pewnieniem bytu. potomstwu, pozostawia­
ją S8menlll sobie. Szkoła zaś, obce'nie ze wz~l ędu na swój 
charakter społeczny, bo obejmuje młodzież wszystkich 
wm'stw, realizuje wychowanie obywateli, czyli kręgli, jej 

najbli'szego. 
Wychowanie obl;'{'ne jest Illomeutem pozytywnym. wy­

kreślającym pewne cele i (h'ogi, ktÓl'e daj'l gwnf8ncję. reali­
zacji zadtlli społe cznych. Aby swoje zadanie spełnić musi 
wychowanie wykreslić swoje drogi. 7. perspektywy doświad­
czenia (przeszloś..:i) i ze l.głębieuiu istQly 'cztowieczeńslwłI. 

Człowie.k ze względu na swoją budowę fizjologicZIH\ i 
właściwuści psyehiczne zajmuje w przyrodzie sz{'ze gólne 
slullowisko. I lak mot.oa powiedzieć, że \V jp!lnostce rozró­
żniamy dwi~ strony psychiczne, które są sobie p!'i'eciwne 
(nie nie sprzetzne). W zależności slosu'lku kh rozwillięda 
otrzymujemy pełną osobowośe t'złowieka. 

Pierwsza stronA. zwana indywidualnt}, względnie przy­
rodnina tl'eAć duszy ludzkiej, 7,aWiel'll sfery uczuć, boI u, na­

miętności i ż/telzy. 

Druga strona. zwana socjologiczną. zawiera sferę etyki. 
religji, umysłu, llIonllnośd itd. 

Wytworzenie więc pewnego stosunku, w czasie rozwo­
ju indywidualnego i socjologicznego, w zale1,nośd od celu 
wychowania, jest głównem zuduniem wy('howawcy. 

Zapatrywania i kierunki w wychowaniu są wlaśnie wy­
pływem stosunku, w uwzględnianiu tychże momentów. Jedni 
lIwzględ.liaj1t wyh]cznie wychowanie indywidualne' lub socjo­
logiczne stwarzajljC kierunki skrajne, a wresuie są taey, któ­
rzy uwzględniają ob ie strony wychowania. Pl'zerlsawicielem 
kierunku indyw. jest Nids{'he, fi sO('jologicznego [lege!. 
Przedstawicielami kierunku umillrkowanego, są ci, którzy hl­
czą pozytywne momenty obu kierunków, odrzucając nega­
tywne. Tych jest najwięcej. ze względu na praktyczne zntl· 
czenie tego kierunku, z lem, 1,e jedni podkreślaj,} silniej, a 
drudzy słabiej jeden z kierunków. (Foerster. Peslalozzi itd.). 

Je!eli zapowamy się bliżej z przedslawicielumi kół wy­
chowawczych, stwierdzamy sitny nacisk na wychowanie 80-
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cjologiczne (społeczne), II indywidualne jest dopiero nadbu­
dową tamtej. 

Szkoła społeczelistwem w miniaturze, instytucjI} społe­

czną, formą życia społecznego (Devey). 
\Vychowun ie jest metodyczne m uspołeczllaniem młode ­

go pokolenia (Durkhein). 
Wychowanie ma na celu, kształcenie tych właściwości 

charakteru, które uzdalniają do odpowiedniego pojmowania 
i spełniania oboWiązków społecznych (Foersier). 

Szkoła ogniskiem wychowania społecznego (Kawczan). 
Szkoła ur7.eczywistnia ideał społeczności IltOrałnej, przygo­
towując uczniu do zawodu praktycznego, w tyciu społecznem, 
a temsumem uspołecznienia go (Kerschensteiner). Szkoła 

to laboratorjum społeczne (Znaniecki). 
JHkie są przyczyny podkreślania momentów społecz­

nych w obecnem wychowaniu? 
Przyczyny, które zmuszają do podkreślłlnia wyłącznego 

momentów socjologicznych. leżą w szybkim tempie rozwoju 
społeczellstwll lal oslalnif'h i jej wpływu na rządy. Obecnie 
każdy ustrój społeczny cechuje demokl-acja. dzięki której 
zwiększa się płaszczyzna zetknięcia jednostki ze społeczeli­

stwem, pa(lsŁwelll, a od jej świadomości społecznej, zależy 

jego stan. Rozwój gospodarczy pai'lstwa i zależność każdej 
jednostki, z rÓwnoczesnym wzrostem jej stopy życiowej, od 
ogółu, zaprzęgają jł} w wftlkę o paflslwowe dobro. Wytwa­
rzanie się korporacji, stowarzyszeli o podłożu ideowem f'zy 
ekonomiczuem. wywołuje wzajemocl zależność, a nadto ście­
rające się różne warstwy wytwarzają t. zw. opinję publiczną, 
która osiąga swojll wartość marłliną, przy wysokim sŁanie 
umysłowym i etycznym wszystkich współobywateli. 

Wymienione momenty wykazują konieczność uwzględ­

nienia kierunku sOf'jologicznego przede wszystkie m, co osią­

gu się przy wylwarzhniu pozytywuego i aktywnego stosun­
ku jednostki do otoczenia. 

P07.ytywny stosunek do społecze(lstwa wytwarza ŚWiH­
domość potrzeby związku ze społeczellst wem, jako następ­
stwo, opieki, bezpieczellslw11, jnkiE'go doznaje jednostka ze 
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strony państwa (ufek tywny) i gotowość ofiar, współpracy itd. 
(woluntarny). 

Afektywny stosunek jes t następstwem pozy tywnego i 
dą!y do tego. by wychowanie nabyte wraz z o50bis le mi do­
św i adcze niam i wykorzystać dla zadnii społecznych (ad iaba­
tyczny) i by je samodzieln ie prze tworzyć (rekonslruktywny). 

Józef Wittm8n kl. VI I. 8, 

Z życia przyrody. 
Ro zkosze, płynące oz o bcowa nia z pr1:y r o dq. 

Z różnych iródeł człowiek czerpie rozkosze, m n ieł lub 
więcej czyste i !,zlnchelne: z życi a towarzyski ego, stosunk ów 
rodzi nnyc h, sąsiedzk ich, z przyja'tni, nauk i, wszelkich rodza­
jów sztuk i, z pracy szlnchetnej i wy konywa nia obowit\zków . 

. Jednak żadne z wytej przytoczonych żródeł nie jest tak 
obf ite, jak żródło rozkoszy, wypływające z obcowania z przy­
rodą. Nasuwa się mimowo li pytan ie, jakie rozkosze czerpie­
my z przystawania z p rzyrodą? Z~tknąwszy się choe na 
chw i lę z żywotnemi s iłam i przyrody wyczuwam wledy, jak 
do mojej duszy wlewają się trzy potężne s lru.mienie rozko­
szy czystych i szlachetnych, jak czysty jest kryształ wody, 
a lo rozkoszy: fizycznych, umysłowych i sel·Cll. Oddycha nie 
świeżem i czysleOl powieh'zem (zwłaszcza w górach i lasach), 
Ilsgrzewanie się łngod nemi promieniami SIOllC<l lub chłodze­
nie się w cieniu drzew sprawia wie l ką rozkosz. 

Stąd powstaje szybsze kr!l'tenie krwi, oiywiona czyn­
ność wszystk ich narządów, l ekkość ruchu, uczucie błogości , 

rozlane po ca łym ciele. Wzrok napawa się wprosi cudnym 
widokiem rozmaitych form (od małego owa tJ u do niebotyc7.Ilycb 
szczytów, charftkterystycznych urwisk gó r i czarownych ust­
roni) harmonią barw (zie lel1 tysięcznych oddcieni, kwiaty, 
motyle i gry światła.) Słuch odbiel'a' 81'lyslyczne koncerty 
!śpiewaków: leśnych ptaków i muzykantów pól i łąk , owndów, 
szemranie strumyka, szelest liści; ZliŚ powonienie najdelikat­
niejsze zapac hy kwiatów. 

Roz kosze s twarza nam też swoboda i spokój umysłu 

niczem nie zamącony przez oderwanie się od zgiełku ulicz-
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nego i \\'ogóle od kłopotów życia codziennego. Zatem idzie 
ożywienie i bystrość myśli. Obfitym pokarmem dla wyobraź­
ni Sil: piękne krnjobnlZY, to znowu różnorodność tematu 
obrazów, pl'zedstawiający('h, raz łagodne i spokojne sceny. 
to ZIlOWU wspaniałe albo pełne grozy. Pojęcia takie, jak 
harmonjn, pl'ostotu, wzniosłośc, sprawiają .\ umyśle może naj­
większą rozkosz. HOzkosz la, może objawiać się w zaspoko· 
jeniu Ż!ldzy wiedzy. lub jako POd1.iW 
dreszczem rozkoszy niejako, kŁónl 

do ekstazy. 

przejmujący nasz umysł 
potęguj/W się, dochodzi 

D. c. n, 
Z, II. kl. Via. 

Chciałbym! 
Cz,1Sl1.mi przyjdą 1It1 fIluie l{1ki~ chwile 
te chciałbym b!lć wledq, sam lIie wiem czem! 
R.u I1lHł.y mll.u/Ul. co hrzęczy i kwlli 
A illll!Jm ZI/6W razem ztotogrzywgm' {wem I 

IV przecudl/Y poranek. nad jaslIIl WOdll 
Gdy widzę igraszki I1Il1.ły('II rybeh z fal 
Wówczas i ja bym cI/ciał być taką rybką młodą 
r plynąć i WNłZ z niemi gdzie.; w niezmiernf! dal. 

Czasem gdy patrzę na lazllr błękitów 
J śledzę drogę r6żnorakich chmur. 
Chcill.łbym prZ€nilłw16 głębiny tajników. 
Orłem przelecieć zupomnienia 1/1/11'. 

Albo leż z góry gdy świoal I/ocml ponl 
Zalany światłem księżycowych zórz, 
Zmag/ł się z cieni Q(Jl'o,,1f1ych polwOrli 
Chciałbym być gwiazdhą (lIa zbłąkanych dusz! 

Gdy ZII.Ś mil duszę IIJ ponurem natchnieniu 
Roz;l1śni promyk radosnego dnia 
lVidzę to, widzę mglisto tv mem marzeniu, 
Że takim promykiem ;;II('/,7łbYI1l być i ja! 

Lecz ponad wszystko chciałbym być aniołem! 
Co jest dla biednych ludzi szczęścia zdrojem. 
Być razem z Bogiem i świętymi społem 
To jest jedynem widnie - docenianiem mo;em! 

"De - us"', 
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Epoko we wydarzenie. 
Najpie rw myśmy się chcieli zabawie. - Nakręciliśmy 

więc na miły ton naszych kochanYt.'h pedagogów i poprosi ­
liśmy o współpntcę K. R (skrót nie odnos i się do karHbi­
nów ręezllyeh. lecz do, początkowych liter komitetu rodzi­
cielskiego) - Zabllw<I ijię udała, kaidy o lem wie - więc nie 
ma o ezenl pisać. 

Lecz ~One;" lakt.e chciały się zabawić. Przypomniały 

sobie, że istnieje słowo rewanż ... Poshmowiły więc wprowa­
dzi~ to słowo w czyn (wyobraicie sobłe. takie marne puchy) 

- Po długich wyczekiwuniach tęsknych j radosnych. 
termin zabrtwy został ustalony. do lego stopnia, że wszelkie­
wątpliwości znikły jak niegdyś Pompeja i Iferculanum z po­
wierzchni ziemi, zasypane popiołem. 

Był~1Il w niemałym kłopocie. jak sobie pOl'adzić z lem, 
aby zbytnio na zabawie nie błyszczeć. Bo trzeba wam wie­
dzieć - kochani czytelnicy - że zaskromny jestem, abym 
chdał zwracat na siebie lIWlIgę uczestników, względnie u· 
czestniczek zabawy. 

Broń Boże! 

Od h'go jestem zawsze daleki. 
Czytująty-ca te słowa pomyśli z u~lllicchem złośliwym: 

Ale lIdąl sohie panegiryk na cześć swojej skromności -
Ostrzegam zgóry, te jest w błędzie, gdyż moim celem jest 
to. uby zorjentować czytelnikIl co do moich zalet charakteru. 

Więc chodziło mi aby uie błyszczeć. 
- Postawiłem nu mojem. 
Po obiedzie, \vziąłem siQ do intenzywnego czyszczenia 

błyszczących miejsc na lIIoich ineksprymablaeh i na ręka­
wach mundurka. 

Zabieg ten bardzo skuteczny, aczkolw iek nie dający 

łrwałYl'h rezultatów, (bo cóż trwałego jest !Hl świecie) wy­
konywałem szczotkI, i czarną kawą wymiesz/lllą z małą 

ilości" potu, gdyż półgodzinne czyszczenie spowodowało 

Ze krople potu z uznojonego "'zoła, padały na miejsca 
czyszczone. 
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- Powyższy pru'pis poświęcali) tym wszystkim, kiól'zy 
nie ehell swym blaskiem emi(; innyell. 

Zupełnie ~odświeżolly<;. przybywllIll nil zabawę do 
.,budy"', naszych rozświergotanych w ów wieczÓr 

koleillnek. 
- Wchodzę \18 salę· 

Pl'i~y dźwiękach sentytllt'ntl1lnego tanga. pl1}slł z M. 
Oleś. Na jego sympl\t~'clllej facjacie maluje się powaga lak 

uroczysta. jakgdyby wykonywał taniec rytualny na cześć 
boga, opiekuna lOOQ/u wszelkiego rodzaju. Zobaczywszy nlllei; 

uŚmiecha się protekcjolInlnie i jak bajadera wdzięcznie 

chwieje się w biodrach - albo jak s7:ulupa rozkotyslllln na 
ryczących bałwanach. Odrywam od niego zl\('hwycony 

(? przyp. red.) wzrok i zatrzymuję go na smllgłosk6rym 

Franiu. Ten lIjrzawsz~' mnie, ukazuje w szerokim uśmie­

chu swoje - przypomirlające wykopaliskowe - zęby. 

PAtrzqc na moją postać, zmylił krok i "wjechał" biedak 
na młodszego kolegę też Frania, który t!'ukzy jak lew sa­

Jonowy. Pat l'zqc na niego, mimo woli lInsuwa się pytanie: 
czy nasz Franiu nie był przypadkowo profesOI"em w aka­

demii smorgoilskiej? 
Spl'zykszyła mi się ta obsel'wacjll. 
Pomykalll bokiem do p. 1zi, owej .. kl'ólowej" opiewflnej 

tak poetycznie przez kolegę "el", lecz w tej chwili orkiestra 
przestaje grflĆ. Za chwilę dżwięki walca pchnęły mię ku 
wytej wspomnianej islocie. Tym razem sprzl\tnął mi jŁl 

z przed nosa kolega JUl'ciu Fajtałaszek, 

Zimnej knti nie tracę. 
Zrobiłem (-wiel'ć obrotu w lewo. śmignąłem ku Stasi i ..... 

Z8cz'lłem l'OZI\lOWę. gdyż p. ;,tasia zmęczywszy się przy 

poprzednim hIllClI odpoczywyła. 
"Wie pan - mówi do mnie - jn Itllkzę zawsze co dl'll­

gi tłmiec, gdyż nie chcę się zbylnio męczye. 
~Iyśle sobie: bardzo dobrze, że lo stworzenie szanuje 

tok swoje zdrowie - lecz dlaczego ja maili takiego pecha '? 
Proszę nie wyobrlltać sobie, że tak było do koilCU za­

bawy. Tailczyłem poiniej prawie koMy taniec. 



Podczas przerwy - rozumie się w tańcach - zostałem 

",porwany" fa l ą lud zką do bufeto. 'ram miałem możność 

przekonania s i ę ile motemy dokazać my młodzi , przy 
tlobrych chęciach . Ohodziło mianowicie oto. aby stoły bufe~ 

towe sprowadzić do jednej płasz czyzny, a to stało się moŻli· 

wem wtedy. gdy znikły pagórki i piramidy kanapek i ciHsL 
'Nawiasem nadmieni ć nal eży. że wszystkie subs tancje w bo­
'fecie , ze względu na stan skupienia, można było podzie l ić na 
ciała sŁałe i ciecze. 

Gazowych nie było, gdyż oto zawsze dbHją wychowaw. 
cy względnie wychowawczynie. jako odpowi edzialni za zdro· 
wie i całość młodzieży obojga płci , nie mogąc d0I'Uścić do 
tego, by młodzież uległtt zagazowaniu. Dla tego też powodu 
sziIbrów w piecach szkolnych nie ma. 

Proszę łaskawi e zauważyć 

Ogólnie mówiąc ·tabawka była nie zła. 

Sala pięknie przybrana. - Dla wygody gości płci 

męskiej. kochane gogposie postarały s ię o różnego rodzilju 
drabinki . które były do dyspozycji na sali. za co należy się 
miłym koleżankom podzi ękowanie. 

Ciekawe jak one znają . nasze upodobanie do gim· 
nas tyki. 

To się dopiero nazywa subtelna - intuicja kobi eca ... 
KrJJsiliski Adam. kl. 'v /I a. 

--
Kącik fot ograficzny . 

Pstl'ykacz a amator. 
Główna rÓ:!nica między pst'rykaczem, a amatorem polega 

na tern , że amator kocha fotografj ę, zaś pstrykacz bawi si ę 

fotografowaniem. On m'a apal'al, podobnie jak laseczkę lub 
krawat. 

Amator sam wywołuje błony lub klisze, zaś pslrykacz 
powieta zawodowcowi fotografowi wywołani e zdjęć i skop­
jowanie odbitek. 

Amator prenumeruje czasopismo fotograficzne i czyta 
je z zapałem od deski do deski, pstrykacz nie prenumerllje 
czasopisma fotograficzn ego. Jeśli przez snob izm udaje ama· 
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ara,. nigdy nie zada sobie trudu przeczytania pOWaZllleJszej 
ksi,!żki lI'aktujllccj o zdjęciach fotograficznych. Ps!rykucz się 
nie kształci i n:e postępuje naprzód. 

Wobec lego. cóż nam wypada czynić, by nie zasłużyć 
na pogardliwą nazwę pstrykacza ,] Powinniśmy wpisywać się 
do lowarzystwłl fotogr'aficznego, pilnie studjowac książki 

Iraklujt}ce o tym przedmiocie i zasięgać rady slurszyeh mna-
lorów. Zdjęciłl nnsze będą COl'aZ lepsze 
dzie IHHiza I"l:ldo!$(: :lycin dzięki sztuce. 

i eonlZ większa bę· 

"Amator", 

!~ra~olDanie 1 Dlialalnoiti oruanimyj !lkolny[~. 
Sodalicja liczy 57 członków w lem 3:) sodalisów, 6 

kandydatów i 16 aspi!'anlów. \V skład zarządu (Konsulty) 
WdlOdzą"'Hosó! (prezes), Shl\vek (sekretu!'z), Michna (bibljo· 

tekarz), Bejcek (:-;karbnik), SobieII, F'iIM, Wfljdowicz, Boc-h­
niewicz, i Diiring. Ol'nz ks. ModeratOJ' Szypuła jnko opiekun 
SOilnlicji. ZebrfllJ Konsulty odbyło sięł, Il. Ireściq ich były 
sprawy bieżące. 

ZebralI ogólnych 7, na posiedzeniach ktÓt'ych wygłoszo­
no sześc referatów treści religijno-społet'znej. Wspólnie 
z Sodalicjll giJllIl. I zoslal lll'ząllzony wieczor ku CZt'i św. 

Stanisłilwa 1(oslki. Przy Sodalic-ji istnieje ]'ównież Kółko 

EucharyslYl'zne z własnym zarządem. Jjc-ząc-e 62 członków, 
Celem jego jest przygotowani!" członków na (lobrych !-wdali­
sów. Sodalicja wspólnie zr<ółkiem Euchllryslycznym Jlrenu­
meruJe kilka czasopism. 

Harcerstwo Drużyna liczyła we wrześniu 146-du 
członków i tnki stan ulrzymał się do dnia dzi8iejs~.cgo. 

Zawdzięczamy lo ]Jrzedewszystkiem p. Dyrt'klorowi, 
który docf'uiajl"l C" \\Hr'!oś(o i zJlllczenif:"' prat"y harl!<>rskiej 
\\" szkole, wydał rO'lpOrz:\d7ellie, JUI lIlo('y którego uczniowie 

klas do \' włl"lcznie, obowi~zalli hyli znpisać si,' do drużyny. 
:\ie można na tem lIIiejseu pOJlli !lI.1(: !W:I('Y dwó('h opie­

klinów i ~'lczer('j s.\'lIIpalji ('alego Grolla. \V lakic-h wilnm­

karh prH('1\ w drLlżynie z:wzl,'la się szybko rozwijul" . 

.ich'li .il'dnak pWI'a la nif' ~toi II:) p07.iolllie I1l.ljW."Ż~I..\"Ill. 
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lo musimy willę złoiy{' na br8k dobt'ze wysll"ko lonych 7-Aslę­
powych. A teraz krótki wykaz ważniejs'zych wydarzeli od 
POCzl:ltku roku szkolnego: 

WI'Zesiel'l: 10 - Pierwsza popołndniowa W) cieczka do 
lasu kidałowickiego z p. prof. Pet elą. 17-go Dl'Ltga popołud­

niowa wycieczka do lasu kidllłowickiego z p. prof. Dąb­

rowskim. Wieczorem rozpulone 'zost ało pierwsze ognisko. 
Październik l :- 2 jednodniowa wycieczka z noclegiem 

do Chłop i e. S-go Wycief'zka popołudniowa do Olszanówki. 
tS-go Pierwszu wieczorynka w Świetlky urządzona przez 
pluton f. 

Listopad; 1 Slrtlż przy grobach na cmentarzu. lO-go 
~biórkfl drużyny z okazji S-mej roczn icy pnt0y dru­
żynowego w Z. II. P. 11-go Udział drut.yny w defiladzie. 

21-go "Uroczysty Wieczór" w "Sokole" 'I. okuzji 12·tcj '·OCZ· 

uiey założen i a drui;yny. 25 -go Program ,.Uroezystcgo Wip­
czoru" powtórzony dla szkół przedpołudn i em. 

Grudzień: li - Druga wesoła wieczorynka w ~Ś\\'ietl i cy" 
19-9o Próba nil nr stop i eń. 

Slyezen: ~ 1 - Otwarcie izby harcerskiej przez p. Dy­
rektora i wl"ęczenie krzytów harcerskich. 

I.l1ty lR ~ Złożono na t'ę{'e Komitetu ziemniaki i cu­
kiet· zeb"une p rzez lI('zniów (Ha b(·uobotnych. 

Marzec: wycieczka nar<iiarska do l<idałowic. 
A teraz kilka eyfr: zbiórek zas t ę pów 1-1;), wycie­

czek za~tępów 12, zbiórek drutyny 10, wY(' ieczek drużyny 

R i raportów drużyny 21. 
Sekcj a l\fłlzyczl~a. W lutym odbyło !'łię jedno zebra nie 

Zarządu sek('ji, nu którelH omawianO sprawy bieŻl\Ce. Zeb ra­
niu przC'wodniczył prezes Sekcji, kol. T. DUri.ng z k I. VIII. 
Zarząd upoważnił prezesa i sekretarza do zaku.p llłl b[ll\( l ź,l, o­
czywiścit' po 1.pbraniu odpow. sumy pieniężnej: Nuslęp ni e 

uchwalono urZlvlzi(: koncert w pierwszych dniach marca. 
J)oel16d z lego koneertu przeznac~ono na pomnożenie fu n­

dll~zu Sekcji. 
Dnia 7 [II b r. odbył się koncert uchwalony na posie- ' 

dzeniu z dnia 3_ II. Orkiestra wykazn/a swą nieprzecięlną 
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sprawDośćli odnio sła pełny sukces moralny jak i materjalny, 
gdyż koncert pr:tyniósł 108'40 zł. dochodu. Całkowity dochód 
został przeznaczony na czesne dla niezamożnych uczniów 
Zakładu. 

"Kolo szkoJne LOPP. Im Żwirki l Wigul:'y" Koło 
szkolne LOPP. li czy ponad 300 członków. Pracami Koła 
szkolnego LOPP. kieruje zarząd , w skład którego wchodzi: 
prezes kol. L i s E d war d, zastępca kol. Krysiński A., se­
kretarz kol. Mazu r K., skarbnik kol. Piela 1'., bibljote' 
karz kol. Szymański K., 01'8Z gospodarz kol. Kru8zelnicki J. 
Koło szkol ne LOPP. zoslało . podzielone, w myśl nowego re­
gulaminu na sekcje klasowe, oraz na sek cję modelarstwa 
lotniczego. Na czele sekcyj klasowych stoją delegaci klaso­
wi. Pracami .., modelarni " ki eruje zarząd. Zebrali delegatów 
klasowych odbyło się 3. Zebrań "modelarni" było 18. "Mo· 
delarnia" liczy, 18 członków, którzy robią modele belkowe 
typu "Grot" i "Kaczka", oraz modele .kadłubowca ". Na ze· 
braniu "modelarni " dnia 14 xn, był obecny instruktor 
modelars twa lotniczego "Woj Koła. LOPP."; Tadeusz Jaki· 
mowiez, który udzi \:l lil kilka praktycznych wskazówek mo· 
delarzom. Modelarze przygotowują teraz modele na konkur· 
sy oraz na wystawę. Na jedny m z zebrań delegatów klaso' 
wych 8 mianowicie dnia 26 XI L932 r ., postanowiono urzą' 
dzić w najblitszy m czasie wyShlWę modeli latających oraz 
sze reg imprez. Prezes Koła szkolnego LOPP. kol. Lis, wziął 
dnia l 11 1933 r. udział w konkursi e modeli szybowcowych 
we Lwowie. Komisja sędziowska konkursu, na wykonanie 
szkolnego modełu szybowca, postanowił8 nagrodę główną, 

rozst rzygnąć przy nastę pnej próbie tnodeli w locie. Do pró· 
by tej zostały dopuszczone tylko modele wy konane przez 
prezesa kol. Lisa Edwarda i p. Pokiziaka (ze Lwowa). 
Próba odbędzie się dnia. 2 IV 1933 na lotnisku w Skoiłowie. 
Jest to więc pierwszy większy sukces naszego prezes/ł na 
tereni e wojewódz kim. 

Dalszą część sprawozdania 
podamy w następnym numerze. 
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